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N a s z a  P r o g a.
Znana je s t  rola kapitału  w o g ó le  a szczeg ó ln ie  

za ś  o b c e g o  w  P o lsce . N asuw a s ię  w o b ec  te g o  za ­
p ew n e  p ytan ie , jak ie m y znajdujem y w yjście  z o b ec ­
nej paradoksalnej sytuacji, w  którą w ep ch n ęli nas  
kapitaliści z  ca łym  sw ym  aparatem  doradców , za­
przedających sw oje  w iadom ości, sw o je  ja, n ie  w y­
łączając w ielk ich  ek on om istów  — teoretyk ów , którzy  
n igdy n ie  wskazują ja sn o  planu budow y w ie lk iego  
gm achu, jakim  je s t  ustrój gosp od arczy  N igdy n ie  
w ypow iadają  s ię  w  m iarę rozwoju w ypadków , w  
m iarę b u dow y te g o  gm achu  gosp od arstw a  s p o łe c z ­
n eg o , lecz  zato  na alarm w yw ołany przez kapitał, 
który czu je  chw ian ie  s ie  te g o  budynku, staw ian ego  
b ez  p lanu i z sam ych  przeciw ieństw , rzucają s ie  ci 
lekarze na ratunek, dyskutują, p iszą  rozprawy, rzu­
cają projekty arlek in ow e każdy Inne, od  których  
sa la  s łu ch aczy  ryczy śm iech em . C zego  n ie  zrobią, 
by na w ezw an ie kapitału  zn a leźć w yjście  i z a sto so ­
w a ć  praktyczne p rzysłow ie chw iejnych  ludzi „wilk 
sy ty  i ow ca ca ła - . W yjśc ia  n ie  zn aleźli, ustrój g o ­
sp od arczy  w  gruzach, kapitał ch cia łb y  je szcze  na tej 
k upie gruzu c o ś  zarobić, ek o n o m iśc i pragną g o  z ło ­
ży ć  d o  p oprzedniej chw iejnej sytuacji.

Znana je s t p erjodyczność przesileń  gosp od ar­
czych  pow tarzających  s ie  c o  p ew ien  ok res zarów no  
w  d zied zin ie  czy sto  finansow ej, jak  i w przem yśle, 
p ocząw szy  od  X IX  w ieku.

Z tych  w strząsów  natury ek on om iczn ej kapitał 
w ychodził zw ycięsk o , znajdując n ow e rynki zbytu  
i zarazem  teren y  ek sp loatacji w n ow o  odkrytych  
kolonjach  lub przerzucając sw e  w yroby na stan  
trzeci czyli w łościjań stw o. D ziś już n iem a tere ­
nów , któreby przedstaw iały  w artość eksp loatacyjną  
dla producenta  N ie  tylko kraje E uropy i A m e­
ryki, a le  n aw et kolonje, które do tych czas były  o d ­
b iorcam i w yrobów  przem ysłow ych  i dostaw cam i  
surow ca, obw arow ały  s ię  barjeram i ce ln em i i pro­
dukują sa m e, pozostaw ia jąc w ielk i przem ysł Euro­
py i A m eryki b ez  w yjścia  W P o lsce  n ie je s t  prze­
m ysł rozw inięty tak d a lece , by n ie  m ó g ł w  ciągu  
p ew n eg o  okresu  o b ejść  s ie  b ez  eksportu , gd y z  u 
n as leżą  og ro m n e teren y , przedstaw iające w ielk ie  
m ożliw ości d o  zbytu artykułów  p rzem ysłow ych , bo  
p rzec ież  uderza n as brak dróg żelaznych , ko łow ych ; 
m ostów , bo czekają  olbrzym ie obszary  ziem i na  
w sch od zie  na jakąś w ym ow n ą o d zn ak ę  kultury, jak  
P o le s ie  lub W o ły ń , t a k - a l e  na to  potrzeba dużych  
kapita łów  pryw atnych lub p aństw ow ych  polskich , 
a m y p o lsk ieg o  kapitału n ie  p osiadam y. Polska  
d otych czas była i je s t teren em  eksp loatacji o b c e g o  
kapitału, d la  k tórego  d otych czas je s te śm y  k olon  ją, 
która d a je  og ro m n e zyski b ez  specja ln ych  kosztów  
na sk u tek  tan iośc i robotnika po lsk iego .

D la m ło d eg o  pok o len ia  P o lsk i n iem a w yboru, 
n ie  chcąć stać  s ie  n iew oln ikam i, m usim y w yp ow ie­
d z ieć  w a lk ę kap italizm ow i o  n ieza leżn o ść  g o sp o ­
darczą P olski. O b ecn y  ustrój liberalno kap italistycz­
ny m e  nadaje s ię  d o  o sią g n ięc ia  n a szeg o  ce lu , w ięc  
m usim y g o  ob alić  O p ierając s ię  o  szero k ie  m asy

pracujące, zbudow ać m usim y Państw o Z organ izow a­
n ej Pracy

M łode p o k o len ie  Polski n ie  o d n ie sie  zw ycię­
stw a odrazu, a le  m łody polski św iat pracy m oże  
drogą rew olucji s o c a ln e j ,  która idzie, doprow adzić  
d o  usun ięcia  z P olsk i w szystk ich  w rogich  państw u  
e lem en tó w , w yw łaszczając najpierw  kap italistów  o b ­
cych , przepędzie  n ielojalnych obyw ateli, n a leżących  
d o  m n iejszości narodow ych , oraz tych Polaków ,

którzy sw e  o szczęd n o śc i i kapitały u m iesz  zają w  
Hankach zagranicznych.

M łode p ok o len ie  n ie  b ęd zie  podtrzym yw ać  
starych przegniłych m urów  belkam i a le  zbuduje no­
w e  że lazn e  fundam enty  organizacji państw ow ej.

M łode p o k o len ie  g o to w e  je s t w yrzec s ię  w ielu  
rzeczy dzisiaj, a le  z perspektyw ą lep szej i spraw ie­
d liw szej przyszłości, d o  której m arsz już rozpoczę­
liśm y.

M łod e p ok o len ie  sta n ie  n ieu straszen ie  d o  w a l­
ki o  lep sze  jutro człow ieka pracy i o  w ielką  w wiz' 
jach m łod zień czych  w ym arzoną, spraw ied liw ą P o lsk ę

Z agad n ien ie  w zajem n ego  stosunku  d o  s ieb ie  
dwu różnych p ok o leń  b y ło  n iem al w e  w szystkich  
ep ok ach  kw estją bardzo aktualną. R óżn ice pS} chicz- 
czn e  starych i m łodych p ow od ow ały , ż e  częstok roć  
ob a  p ok o len ia  p odchodziły  d o  jed n eg o  zagadnienia  
z różnych punktów  w idzenia. M łodzi, z natury sw ej 
żądni czynu, byli w  każdem  pok o len iu  e lem en tem  
radykalnym  i aktyw nym , w  p rzeciw ień stw ie d o  p o ­
kolen ia  ludzi siorych , których cech u je  p ow oln ość  
i d ążn ość  d o  kom prom isów . R óżn ice  t e  szczegó ln ie  
ostro  zarysow ały  s ię  w  czasach  w sp ó łczesn y ch . P o­
k o len ie  starsze , urodzone i w ych ow an e w n iew oli, 
w o k resie , który w ym agał pracy  pod ziem n ej (oczy ­
w iśc ie  m ow a tu  o  pracy d la państw a, czy  sp o łe ­
czeń stw a), pracy nastaw ionej w  jednym  kierunku  
— w ybłagan ia  u zaborców  m ożliw ie  szerok iej auto- 

nom ji lub, u w artościow ej czę śc i p ok olen ia , -  wy­
w alczen ia  n iep od leg łośc i, n ie  um ia ło  czy  m o że  n ie  
ch cia ło  pracow ać tak  dla państw a, jak w ym agały  
te g o  n o w e  warunki życia. Braic inicjatyw y organi­
zacyjnej, brak odw agi tw orzen ia now ych fo im  rzą­
dzenia, spraw ia, z e  już o d  początku  istn ien ia  naszej 
pań stw ow ośc i, m iast stw orzyć c o ś  n o w eg o , p rzysto­
so w a n eg o  d o  ducha czasu, rządzim y s ię  starem i 
w zoram i arystokratyczno sz lach eck iem i, przenicow a- 
nem i partacko w  duchu pseudo-dem okratycznym . 
R ozum iem , że  tw órcam i d z is ie jszeg o  n a szeg o  ustro­
ju, a śc iś le  m ów iąc konstytucji M arcowej k ierow ała  
tradycja P olsk i, Ja g ie llo n ó w , S o b ie sk ieg o  i K onsty­
tucji 3 -g o  M aja, a le  tradycji n ie  m ożna pow ierzać  
lo sy  w ielu  m iljoriów ludzi M łodzież m łod o  leg jon o-  
wa przygotow ując s ię  do przejęcia obow iązków  z rąk 
sta rszeg o  pok o len ia , idzie  inną drogą, bo prow a­
dzącą  d o  przebudow y ustroju w  duchu w ybitnie  
państw ow ym . Z  taką isto tą  rzeczy n ie m o że  s ię  
p o g o d z ić  c z ę ść  sp o łeczeń stw a  starszego , przyzw y­
czajona kroczyć utarte mi śc ieżk am i, która w ide- 
jach, g ło szo n y ch  przez nas dopatruje s ię  faszyzm u, 
hitleryzm u, a n aw et kom unizm u. N egatyw n y  s to su ­
nek  d o  m łod zieży  leg jon ow ej tłum aczyć n a leży  tern, 
że  w spom niana c z ę ść  sta rszeg o  sp o łeczeń stw a , sa ­
m a  n ie  tw orząc n ic  n o w eg o , n ie  lubi, by tw orzono  
w o g ó le . P o k o len ie  starsze, nam  n iech ętn e, p ragnę­
łoby, żeb y  m łod zież  szła  ś le p o  na ich  pasku. Z abić

| zd o ln ość  tw órczą, zn iw eczyć próby usiłow ania  mlo'
I dych  w ydobycia  s ię  z pod op iek u ń czych  skrzy d e  
j konserw atyw nych  i najczęśćiej „B ogo-ojczyźnianych'
■ staruszków  M łodych n a leży  organ izow ać, ow szen1 
1 -- pow iadają, a le  n iechaj m łodzi p am iętają, ż e  star- 
' si są  d la m J i  w yrocznią. J a k  pan z brzuszkiem  i 
j s iw iejącem i w łosam i p ow ie , ż e  c o ś  je s t  czarne, tc 
| ch o ćb y  to  było  b iałe, d la m ło d eg o  m usi pozosta< 
j czarne. J e ś li  s ię  p ow ie m łod zień cow i, ż e  żydów  bii 
! n a leży  w  im ię  ja k ieg o ś  tam  dobra, to  posłuszn; 
i m ło d z ien iec  pow in ien  w ziąć la sk ę  d o  ręki i pra<
, żydów , ch o ć  w  g łęb i d u szy  m o że  odczuw ać, ż e  te g o  
| rodzaju „m okra robota" n iety lko  m e robi g o  boha- 
| terem , n ie  daje zad ow olen ia , n‘ie  je s t  korzystna dii 

państw a, a le  wręcz przeciw nie robi g o  śm iesznym , 
i w yw ołu je  u czu cie  n iesm aku  i c o  n ajw ażn iejsze — po- 
| drywa autorytet państw a. C hcieliby w idzieć n iek tó ­

rzy starsi p an ow ie  zorgan izow aną m łodzież, go tow ą  
na każde ichrskin'ieme, m łodzież, b ęd ącą  exspozyturą  

' ich partii i partyjek, a le  „broń B o ż e ” m łodzież m y­
ślącą , sam od zie ln ą  i św iad om ą sw e g o  ce lu . Tu leży  

j przyczyna pow stan ia  przepaści m ięd zy  m łod zieżą  
I legjon ow ą, a p ew ną częśc ią  sta rszeg o  p ok olen ia . 

P isz ę  pew ną częśc ią  -  bo jednak  w ięk szość  star­
s z e g o  sp o łeczeń stw a  d ocen ia  zn aczen ie  n a szeg o  ru­
chu i  ch o ć  deklaracja nasza sto i n iejednokrotn ie  w  
kolizji z ich przekonaniam i o d n osi s ię  d o  n a s  ży ­
czliw ie, w idząc w  nas przyszłych budow niczych  
P olsk i. Z  tą  częśc ią  starszego  p ok olen ia , m im o n ie­
raz znacznych  różnic id eo w y ch , w sp ó łp racow ać m o ­
że . M ożem y korzystać z ich d ośw iad czen ia , rad, 
w sk azów ek  i środków  techn icznych , a le  n igdy  n ie  
m o g ą  nas łączyć  z n iem i w ięzy  program ow e, czy  
organizacyjne.

J o k a z ji  Ś w ią t W ie/kanocrjych p ed a p -  

cja  „ J ła  przełorrjiet‘ z a s y ła  w sztfsłł^in \ 

sw oim  C zyie lą ikorą  serdeczna życzcrjia  

„ W esołego JT llslu ja1*.
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Legjon Młcdych

N iejedn i n ie  rozum ieją n aszego  ruchu, inni są  
obojętn i, znów  inni w rogow ie nasi zapam ięta li. W szak  
E piskopat polski p o tęp ił otw arcie  naszą dzia ła lność, 
posąd ził nas o  w alkę z religją-, w szak dla pp. M ac­
k iew iczów  je s te śm y  bolszew ikam i. . a w szak  i nasi 
prow incjonalni m agnaci rolni i przem ysłow i sądzą, 
ż e  kom unizm  propagujem y.

J e ste śm y  bolszew ikam i, ż e  otw arcie  w ypow ia­
dam y w a lk ę ludziom , b ogacącym  s ię  na pracy ro­
botnika p olsk iego; ż e  m ów im y, iż m iarą w artości 
jed n ostk i w  sp o łeczeń stw ie  je s t ilo ść  1 jak ość  jej 
pracy; że  od sądzam y od  udzia łu  w rozdziale d o ­
chodu sp o łeczn eg o  jednostk i bezproduktyw ne, m e-  
ch cą ce  pracow ać, b o  inni na nich  pracują.

W alczym y z rellgją, bo  od w ażyliśm y s ię  g ło ś ­
no p ow ied zieć , ż e  k ier n ie  sp e łn ia  sw e g o  p o sła n ­
nictw a C hrystusow ego, ż e  z radością  b łogosław i 
teg o , który kartaczam i zn iszczył rew olucję  proletar­
iatu w  A ustrji, ludzi pracy, upom inających  s ię  o  
chleb; nazw ano n as bezbożn ikam i, b o  d ążym y d o  ] 
rewizji konkordatu, m o cą  k torego  k ler Polski m oże  
bezkarnie z am b on  upraw iać politykę partyjną. I

P o tęp ia  nas sp o łeczeń stw o  k leryk aln o-en d eck ie  
na c z e le  z m agnaterją rolną i p rzem ysłow ą, ż e  
otw arcie  w ykazujem y antypaństw ow ą robotę pew nej 
grupy k sięży  i konserw y laickiej

Ź le  d zieje  s ię  w  P o lsce ; d o  obozu  M arszałka  
cisną s ię  ludzie, którzy d on iedaw na otw arcie  z ion ę li ; 
nienaw iścią  zo o log iczn ą  d o  ludzi z „Pierw szej B ry- , 
gady"; którzy p lu gaw e s łow a  rzucali pod adresem  
K om endanta , a teraz ch cą  s ię  tu czy ć  pod  J e g o  
skrzydłam i... Z apom inają  jednak , ż e  k iedy  K om en­
dant w ych od ził na bój o  Jutro  Polski, oparł s ię  n ie  
na ciężk ich  um ysłach , a w iotkich  cia łach  ludzi her­
bow ych, lecz na proletarjacie  m iejskim  i w iejskira; 
z środ ow isk  b ied n ej inteligencji i zdrow ych m oral­
n ie  robociarzy zasila ł szereg i L egjonów  i P. O . W . 
i z tąż sam ą szarą m asą  p ociągn ął pod  Kijów, z ich  
piersi stw orzył w a ł n iezdobyty  p od  W arszaw ą i te j­
ż e  m asy  b agn ety  o d ep ch n ę ły  n iep ow rotn ie  dzik ie  
hordy bo lszew ick ie  • w  da lek ie  step y ., a oni ten  czyn, 
który był w ynikiem  G enjusza  W odza i m ęstw a pol­
sk ie g o  robociarza i ch ło p a  nazw ali „Cudem  nad  
W is łą 1', A teraz ci w szyscy , którzy o n g iś  w ątpili w  
słu szn o ść  spraw y P iłsu d sk iego , o b e c n ie  uznają w  
N im  C złow ieka Pracy; narazie skrom nie m ów ią  (vi-  
d e  przem ów ien ia  n eop ań stw ow ców  na prow incjonal-

a konserwatyści!
nych akadem jach  ku czci Marszałka") o  zasługach  
P iłsu d sk iego , jako  w ie lk ieg o  W odza -  p rzed ew szy-  
stk iem  żołn ierza  — a su k cesy  polityki zagranicznej 
w edług nich to  w pływ  u stosunkow ania  s ię  n aszych  są ­
siad ów  w zg led em  P olski, pow olna stagn acja  kryzy­
su — to  w pływ  konjunktury.

A  kiedy Rzplita s ta n ie  w  p ośród  państw  eu ro ­
pejskich jako P aństw o p o tężn e , k ied y  b ęd zie  d ecy ­
dow ała  o  losach  w  p o lityce  kontynentalnej — to  
p ow iedzą  zap ew n e, z e  to  zw ięk szen ie  religijności 
w P o lsce  spraw iło...

Instynkt sam ozach ow aw czy  k aże k on serw ie gar­
n ąć  s ię  d o  ob ozu  M arszałka, b o  sp ostrzegają  nagle , 
że  d on iedaw ny ich protektor i op iek u n  znika z are ­
ny  życia  sp o łe c z n e g o  i  p o lityczn ego  Polski i oni 
niew dzięczn i odw racają s ię  o d  sw ych  don iedaw na  
p rzy w ó d có w .. tak  k aże im ich  krętacka orjentacja  
p olityczna L ecz o b ó z  M arszałka je s t  je szcze  zdrowy, 
otrzęsie  s ię  z ludzi karjerow iczów  i idących po  linji 
n ajm n iejszego  oporu; m y w  to  w ierzym y m o c n a ..

ipr.

M I G A  W K I.
Im ien iny  M arszałka P iłsu d sk iego . W ielk ie  Ś w ię ­

to  w szystkich  w arstw  i  s ta n ó w . W  całej P o lsce , jak 
w ka lejd osk op ie  przesuw ają s ię  capstrzyki, pochody, 
defilady, ak adem je, przem ów ien ia ... A  w szystk o  prze­
p lec ion e , jak  w ien iec  trium falny fren etyczn em i okrzy­
kam i na cześć  W od za  w ie lk ieg o  Narodu

R ad ość  w sp ó ln a , w sp ó ln y  entuzjazm , okrzyki 
i praw ie w szęd zie  w sp ó ln e  ak ad em je

P raw ie w szęd zie , bo są  na szc z ę śc ie  i w yjątki, 
taka h o fliem  kom una je s t dobra a le  ty lk o  d o  g ran ic ., 
przyzw oitości.

Zdarzył s ię  p o d ob n y  w yp ad ek  i u nas. I  zaraz 
zło śliw e  języki o b n io sły  g o  n iesłu szn ie  po p lacu  
W ilso n a  i p rzy leg łościach . P lotkow ano, ż e  uroczy­
s to ść  odb y ła  s ię  p od  h a słem  „obyw atelskości" , że  
K om itet O byw atelsk i wraz z siln ie  reprezentow anym  
sta n em  ob yw ate li z iem sk ich  i p ew ną liczbą zw ykłych  
ob yw ateli czcili M arszałka w e w łasnym  zakresie .

G łu p ie  jeżyk i nic n ie  chcą uszanow ać. N aw et  
w in n ego  żydow sk iem u B ogu  ducha -  m istrza w ią­
zad eł g ło so w y ch , sp ro w a d zo n eg o  dla uśw ietn ien ia  
u roczystości aż  z sa m ej s to licy  za okrągłą  su m k ę  
z ło tych  tylu a tylu.

Trzeba jednak przyznać, ż e  p ub liczność nie  
u stosu n k ow ała  s ię  d o  je g o  w ystęp u  odp ow ied n io . 
Z byt w cześn ie  puszczon o  g o  ze  scen y . G dyby nie  
to, na trzecią „bisów kę", p o  .P ierw szej Brygadzie"  
i krakowiaku u słysze lib yśm y „Mazurka D ąbrow sk ie­
go", k tórego  Mistrz z p ew n o śc ią  „ad h o c “ p rzecho­
w yw ał w zanadrzu.

C ałość „jako ta k a “, „sam a w  sob ie"  u dała  s ię  
n ad sp od ziew an ie. P ubliczność w ychodziła  za d ow olo ­
na. M oże n ie  w szyscy , a le  to  drobnostka. Zresztą  
ludzie  zaw sze  m uszą  m ieć  ja k ieś  preten sje . C hoćby  
i p . p . chórzyści, którzy n ie  w ied z ieć  jak iem  pra­
w em  ch cieli zu p ełn ie  b e z  b iletu  o g ląd ać  s c e n ę  od  
stron y w idow ni. Na szc z ę śc ie  posk rom ion o  ich w y­
jaśn ien iem , ż e  a lbo  pub liczność, a lbo  oni .. Z byt 
w ie le  n ie  m ożna żądać. G dyby wybrali sp ośród  s ie ­
b ie  d e leg a ta , nap ew n o  zo sta łb y  w p u szczon y na 
w idow nię A le  w szyscy , aż śm ieszn e!

M iano Im  n aw et p o w ied zieć , ż e  m o g ą  p ójść, 
je śli im  s ię  n ie  p od ob a. To d o sta teczn ie  w skazuje, 
Jak bardzo organ izatorzy  byli zirytow ani zuchw ałem  
żądaniem  p p. chórzystów , skoro  postaw ili im  taką  
s tanow czą p rop ozycję w  chw ili, g d y  murzyn je szcze  
n ie  odrob ił sw o jeg o .

Przykre są  tak ie  zak u lisow e incydenty , a le  cóż  
m alkotenci zaw sze  s ię  trafiają 1 trudno je s t brać 
w szystk o  pod  u w agę, zw łaszcza , jeże li uroczystość  
urządzana je s t  n ie  d la w szystkich .

I żad n e tak ie , p ó łg ęb k iem , na niby,

T ędy, o w ęd y , ni w  dziew ięć , ni w  pięć, 

L izanie cukru zdaleka przez szyby

I to  już ca ła  bohaterska ch ęć .

N a n ic połyk ać życie  w  kroplach m ałych, 

L eniw ie sp ych ać  p o  za s ie b ie  czas,

N aprzód, to  naprzód — naciskaj pedały!  

Jeśli już jazda, to  na p e łn y  gaz!

Ż Y D Z I  w O S T R O W C U .
Z a g a d n ien ie  sp ra w y  ż y d o w sk ie j  j e s t  om a w ia ­

n e  w  ca łe j p ra s ie  b e z  w z g lę d u  na k ieru n k i p o li­
ty c z n e  p ism . N ic  d z iw n e g o , h o  p r o b le m  ten  d o ­
ty k a  b e z p o śr e d n io  najzj-w otn i ej s z y c h  in te r e s ó w  
P o la k ó w , pracu jących  lu b  ch cą cy ch  p ra co w a ć  w  
w o ln y c h  z a w o d a ch , r z e m io ś le  i h and lu . T r w a ­
ją c y  i  p o g łę b i aj ą c y  s ię  k r y z y s , k tó ry  p o zb a w ił  
d u żą  i lo ś ć  o b y w a te li  ich  w a rsz ta tó w  p ra cy , I 
oraz  z a m k n ięc ie  g ran ic  d la  p o lsk ie j em igracji sp ra ­
w ia , iż  d u ża  i lo ś ć  b e z r o b o tn y c h  m usi z r e z y g n o w a ć  
z  n a d z ie l p o w ro tu  d o  sw y c h  d a w n y ch  z a w o d ó w  
czy  z a ję ć  a  im a ć  s i ę  te j p ra cy , ja k a  j e s t  m o ż liw a  
d o  o s ią g n ię c ia .

J e ś li  ch o d z i o  p o lsk i stan  p o s ia d a n ia  w  w o l­
nych  za w o d a ch  c z y  handlu , to  d o ty c h c z a s  j e s t  on  
b a rd zo  m a ły  a n a w e t zn ik om y. N ic  w ię c  d z iw n e ­
g o , ż e  w  ty m  k ierunku  sk iero w u ją  s ię  p la n y  i dą­
że n ia  ty ch , k tó rzy  m u szą  z n a leźć  w a rsz ta t pracy  
dla  z a p e w n ie n ia  sw e j  e g z y s te n c ji .  T a  c z ę ś ć  lu d ­
n o śc i w ie jsk ie j , k tó ra  m e  m o ż e  z n a le ź ć  m ie jsca  
p ra cy  na w s i o ra z  c z ę ś ć  b e zro b o tn e j in te lig en c ji  
r r o b o tn ik ó w  , p o w in n a  i m u si z n a le z ć  z a ję c ie  w  
m ia steczk a ch  i m ia sta ch , tru d n iąc s ię  h an d lem  I 
i r z e m io s łe m  a lb o  o d d a ją c  w o ln y m  zaw od om . I tu ­
taj k w e s tja  ta  n a p o ty k a  n a  p o w a ż n e  tru d n o śc i.

D o ty ch cza s  t e  d z ia ły  g o sp o d a r s tw a  sp o łe c z ­
n e g o  są  o p a n o w a n e  p r z e z  ż y d ó w . P o z o s ta je  w ię c  
a lb o  z r e z y g n o w a ć  z p lanu  a lbo  d ążąc  k o n se k w e n ­

tn ie  zm n ie jsz a ć  s to p n io w o  sta n  ż y d o w sk ie g o  p o -  i 
s iad an ia . O c z y w iśc ie  nap otk a  s ię  tu taj k ażd y  na 
zarzu t, ż e  p o d e jm u je  „w alkę" z ży d a m i, ż e  j e s t  
a n ty se m itą  i in n e  zn an e lu b  g o ło s ło w n e  a rg u m en ­
ty . je d n a k  to  b ę d z ie  ty lk o  e fe k c ia r stw o , o b liczo n e  
r.a n ie w ie d z ę  lu b  b ie r n o ść , n ie  m a ją ce  u z a sa d n ie ­
n ia z  pu n k tu  w id zen ia  s łu sz n o śc i.  Z e  zy d z i są  o b y ­
w a te la m i, n ik t tem u  n ie  z a p rzeczy , a le  jakim i 
o b y w a te la m i?  C zy  s to s u n e k  ich  d o  p a ń stw a  j e s t  
ten  sa m  co  P o la k ó w , to  w y d a je  s ię  tr o c h ę  p r o ­
b lem a ty czn e . A rg u m en ty  są. O b y w a te l, o tr z y m a ­
ją c  o d  p a ń stw a  o p ie k ę  w  kraju i za gran icą , o b o ­
w ią za n y  ]e s t  d o  w ie r n o śc i i  p o s łu sz e ń s tw a  w z g lę ­
d em  p a ń stw a . O b o w ią zk i t e  w y ra ża ją  s ię  m ię d z y  
in n em i w  n ie c z y m e m u  m c  ta k ie g o  c o  s to i w  k o ­
liz ji z p raw em , oraz  na ob ow iązk u  o d b t c ia  s łu ż b y  
w o jsk o w ej. W y sta r c z y  w z ią ć  d o  ręk i ja k ik o lw ie k  
p o w a ż n y  d z ien n ik , p rz e jr z e ć  k ron ik ę  są d o w ą  aby  
p rzek o n a ć  s ię ,  ż.e n a jw ię c e j  fa łsz e r stw , p lajt, zd rad  
sta n u  i in n ych  czy n ó w , k o lid u ją cy ch  z  k o d ek sem , 
p o p e łn ia ją  p a n o w ie  A p sz la k o w ie , K o h n o w ie  i inn i, 
o  p o d o b n ie  b rzm ią cy cy ch  nazw isk ach . A  ju z  n ie ­
c h ę ć , w p r o s t  w s tr ę t  czu ją  d o  s łu ż b y  w o jsk o w e j, 
d o  karabina., . N ie  m o g ą  ja k o ś  z n o s ić  c ię ż a r u  to r ­
n istra; to  im  szk o d z i*  I w  o d p o w ie d n im  cza s ie  
w y je ż d ż a ją  z  P o lsk i na k ilk a  la t  d la  p o ra to w a n ia  
zd ro w ia . A  tak ich  k u ra c ju szy  j e s t  b ardzo  dużo . 
O g ła sz a n e  p rzez  W o je w ó d z tw a  w y k a z y  o só b  p o ­

z b a w io n y c h  o b y w a te ls tw a  n a sk u tek  u ch y la n ia  s ię  
cd  ob o w ią zk u  s łu ż b y  w o jsk o w e j, z a w ie r a ją  ca łe  
k o lu m n y  n azw isk , na s z c z ę ś c ie  w  s tu  p ro cen ta ch  
z  p e śr o d  n aszych  „ k rajow ych  c u d zo z iem có w " . T a n  
g d z ie  j e s t  in te r e s ,  g d z ie  m o żn a  za ro b ić  n a  han -  
d elk u , w e k s lu , m a łej u p a d ło śc i — o w sz e m  ch ętn ie  
b io ią  u d z ia ł „na-si" p r z e m y s ło w c y . Z a ło ż y ć  ban- 
czek , d o tn ek  g r y , to  j e s t  d o b re , a le  b ro n ić  p ań  
s tw a  w  c z a s ie  w o jn y  p o co . .. T o  m e  j e s t  in te r e s  
a le  to  m e  j e s t  r ó w n ie ż  r ó w n o w a g a  w  sto su n k a ch  
z  w ię k sz o śc ią  p o lsk ą  J eśli k o rzy sta  s ię  z  u p r a w ­
n ień , n a le ż y  r ó w n ie?  sp e łn ia ć  s w e  o b o w ią zk i S k o ­
ro ta  r ó w n o w a g a  z o s ta n ie  w zru szon a , m o ż e  do)s< 
d o  n ie p o tr z e b n y c h  i w a żk ich  w  sw y ch  sk u tk acl 
p o czy n a ń . A  te g o  n ie  n a le ż y  z y c z y ć  ani z punktt 
w id zen ia  in te r e s u  p o lsk ie g o  ani ż y d o w sk ie g o .

J ed n a k  o sta tn ie  la ta  z a czy n a ją  w sk azj'w ać  ni 
to , z e  r ó w n o w a g a  w  u k ła d z ie  p o s ia d a n ia  ż y d o w ­
s k ie g o  w zra sta  w sp o só b  n ie p ro p o rc jo n a ln ie  d u ży  
d o  sta n u  p o s ia d a n ia  p o lsk ie g o , w  ró żn y ch  g a łę ­
z iach  ży c ia . T o  p o c ią g a  z a  so b ą  p r o te s ty  i  akcje  
z e  s tr o n y  sp o łe c z e ń s tw a  p o lsk ie g o . B ę d ą c  p r z e ­
c iw n i tem u , c o  p o p u la rn ie  n a zy w a  s ię  a n ty se m i­
ty z m e m  a c o  sp r o w a d z a  s ię  do  p ły tk ie j  d em a ­
g o g ]  i i w y b ija n ia  s z y b , d la  sp o k o jn e g o  r o z w a ż e ­
n ia  sp ra w y  ż y d o w sk ie j  w  O str o w c u , p r z e d s ta w i­
m y , ja k i j e s t  uk ład  s ta n u  p o s ia d a n ia  ży d ó w .

(d . c . n.)
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Do Dzisiejszej M łodz ieży  Polskiej!
Ż yjem y w  czasach  n ieoczek iw an ej walki o  byt! 

J e s te śm y  św iadkam i zm ian .gosp od arczych  państw , 
które różnem i sp o so b a m i pragną sto czy ć  śm iertelną  
w alką z przeciw nościam i norm aln ego  b iegu  życia. 
D oży liśm y  czasu , w  którym  b ogatym  narodom  b ieda  
zag ląd a  w  oczy; n ic d ziw nego, że  i do kraju n a sze­
g o  zaw itać m usiała Jed n ak  w  P aństw ie n aszem  m e  
je s t  je szcze  źle , m ożna rzec, ż e  n asze jutro je s t  
p ew n iejsze  i da iek o  w ięcej zn ośn iejsze  d o  przeżycia  
niż w  Państw ach innych

R zeczpospolita  Polska zdała egzam in  przed  
św ia tem  z op anow ania  trudnych sytu acyj i en erg icz­
nych  p osun iąć jak ie  m u sia ły  wyniknąć w skutek  o g ó l­
n o św ia to w eg o  kryzysu go sp o d a rczeg o  Naród nasz  
u m ie b yć  c ierp liw y m ... u m ie pracow ać. D ow odam i 
są: przetrw anie n iew oh, od zysk an ie  n iep o d leg ło śc i  
i w reszc ie  budow a P aństw a W sp om n ian e zadania  
b yły  rozw iązane przez p oprzedn ie p o k o len ia  m ło­
d zieży  po lsk iej P am iętajm y, ż e  poprzedn icy  nasi 
p oru czon e prob lem aty  rozw iązali z uznaniem . W ielki 
W ódz i N auczyciel, chirurg, p ew ną ręką przeciął 
czyraka niew oli, zb u d ow an ego  na organ izm ie sp o ­
łeczeń stw a  n a szeg o  sfo rm o w a n eg o  z p ow od u  c h o ­
robliw ych b łęd ów  praojców , z p o zo sta ło śc i o czyśc ił 
raną, m łodym  za stęp em  legjonów . P ierw szy  M arsza­
łek  P olski J ó z e f  Piłsudski w skazał nam  drogi, po 
których n ależy  iść  ku lep szem u  jutru, n aw et wtedy,

g d y  n ie  m a s ię  w arunków  d o  o sią g n ięc ia  o b ecn eg o  
ce lu . N astęp n ie  P an  P rezyd en t R zeczypospolitej 
P olsk iej Ignacy M ościcki p odał przykład, jak z e  szk ie ­
letu, m ożna otrzym ać organizm  żyw y, dający  o w o ­
ce, Które pragnąłby p osiad ać m e  je d e n  naród. 
(W yżej w spom nianym  szk ie le tem  były  fabryki w  
C horzow ie, w  cza sie  p ierw szych  lat n iep o d leg ło śc i) . 
D alej tw órca  G iyni, Pan M inister Kwiatkowski u d o ­
w odnił, ż e  m ając n iew ie le , m ożna uczynić co ś . C oś 
g o d n e g o  uw agi i zazdrości z e  stron y  sąsiadów.

N aszym  c e lem  je s t od zysk an e  państw o utrwalić, 
gran ice w zm ocnić, pracy po lsk iej o tw orzyć szerok ie  
drogi św ia tow e. S ło w e m  —  m usim y rozw iązać za­
dan ie, k tórego  od p ow ied ź  n igdy n ie  p ozw oliłaby  
narodow i n aszem u  zn aleźć s ię  w  sytuacj obecnej. 
R ozw iązan ie p o w y ższeg o  p o s ian ow ien ia  n ależy  do  
bardzo trudnych, w ym aga dużo  dobrej woli, sk u p ie­
nia i pracy S p o łeczeń stw o  P o lsk ie  szuka m ocarza, 
który je  p o d ejm ie  i rozw iąże, m ocarzem  tym  to  
m y, m ło d e  p ok o len ie  R zeczyp osp o lite j. M łodzieży  
polska , silna w o lą  i czynem , zdrow y organizm ie  
P olsk i, n ie  zw lekajm y z rozw iązaniem ! P ełn y m  : 
zwartym  frontem  Idziem y w te j pracy naprzód i czyń­
m y a p rzedew szystk iem  w yw alczm y ch w ilę , w  której 
p ękną kajdany n iew o li g osp od arczej.

S . W.

TO i OWO.
„ K ła m cie , z a w sz e  c o s  z  t e g o  zo sta n ie"  -  p o ­

w ie d z ia ł W o lte r .
P o w y ż sz y  cy ta t  n ie  m a  n ic  w sp ó ln e g o  z tem , 

c o  m am  zam iar  p isa ć , w  k a żd y m  jed n ak  r a z ie  
m u sim y  s tw ie r d z ić ,  ż e  nasranka h ojn ą  d ło n ią  r o z ­
sy p a n e  p r z e z  K o sc io l zaczyn ają  w y su w a ć  łeb k i 
sp o d  m ię  k ie  j g le b y  lu d z k ie g o  ro zsą d k u , j u z  ten  i  
o  w , bni d z ie j r z e c z o w o  i s a m o d z ie ln ie  m y ślą cy  
p rzy p o m in a  s o b ie  p rzeczy ta n ą  d o  k oń ca p o w ie ść  z  
d a w n y ch  c z a só w  i patrzy na n as z e z e m  na tem at: 
„jak b y to  b y ło  d o b rze  sp ła w ić  ty ch  h e r e ty k ó w  w  
ja k lem ś p r z y g lę b sz e m  m ie jsc u  O p a tów k i" , zaś  
in n y , b ard ziej p ra k ty czn y  tw o rzy  p lan y  z o rg a n i­
zo w a n ia  „k ie szo n k o w ej"  k ru cja ty  p r z e c iw k o  m ie j­
s c o w y m  p og a n o m  z L e g jo n u  M łodych .

P o m y s ł,  ch o ć  m o cn o  p rz e s ta r z a ły , w  za­
sa d z ie  m e z ly  i  m o ż e  o k azać  s ię  n iez b ę d n y , ch o ­
d zą  b o w ie m  s łu c h y , ż e  g łó w n y  p rze d s ta w ic ie l  
L. M. z  p o w o d u  b raku  zg r z e b n e j  m arynark i do  
C a n n o sy  s ię  m e  w y b ie r a  i  sp ra w a  m oże  utknąć  
n a  m artw ym  p u n k c ie  w z a jem n ej n iech ęc i.

K ażd y  jed n a k  m ed a l m a  d w ie  s tro n y , a L eg -  
jOii M ło d y ch  sk ła d a  s ię  w  zn aczn ej w ię k sz o śc i z 
o p ty m istó w . T o  t e z  ) tutaj zn a le ź liśm y  d la  s ie b ie  
r ó ż o w y  * sk ra w ek  o d  s tr o n y  p o d sz e w k i M am  na  
m y śli rek la m ę , ja k ą  n am  m im o w o li z ro b io n o .

S ta je m y  s ię  p o w o li m od n i, ja k  s w e g o  czasu  
r o z w ią z y w a n ie  k r z y ż ó w e k  i  y o -y o .  R y ch ło  p a trzeć , 
ja k  jaka w y ły s ia ła  z  p o w a g i firm a  r o z p isz e  a n k ie­
t ę  na  tem at: „C o to  j e s t  L e g jo n  M ło d y ch  i  c z e g o  
w ła ś c iw ie  chce?" W  o d p o w ie d z i za  p rzy k ła d em  
rad ]a  o g ło s im y  kon k u rs „na n a jlep szą  b u jd ę  o L. 
M “. J-ako p ie iw s z a  n a g ro d a  d w u ty g o d n io w a  p re­
n u m erata  N a P r z e ło m ie . S ą d z ę ,  ż e  k on k u rs b ę d z ie  
m ia ł p o w o d z e n ie .

D o p ra w d y , n ig d y  m e  p rzy p u szcza liśm y , że  
s ta n ie m y  s ię  tak  popularn i! J to  o d  ch w ili, g d y  za ­
u w a żo n o , ż e  w y r z u c iliśm y  k o ły s k ę  n a  s try ch  i 
sy p ia m y  w  łó żk u  d la  d o r o s ły c h . P ie r w e j  to  tara 
ten  i ó w  n a w e t k o ły sk ę  p oh u sta l, z ę b y  m a le ń st­
w u  b y ło  p rz y je m n ie j , a le  p o  o k r e s ie  ząb k ow an ia  
s ta je m y  s ię  n ie w y g o d n i, g d y ż  p r z e sta liśm y  s ię  
trzy m a ć  p ro tek cjo n a ln ej su k ien k i ró żn y ch  ta tu ­
s ió w , r o szczą cy ch  s o b ie  z m o n o p o liz o w a n e  p raw o  
p r o w a d z e n ia  m alca  z a  ręk ę .

A  o  c o  w ła śc iw ie  c h o d z i? - O  d r o b n o stk ę . 
O  to , ż e  je s t e ś m y  w  sw e j orga n iza c ji sk o n so lid o ­
w an i, ż e  m a m y  ja sn y  program , z e  ten  p rogram  
j e s t  je d y n y  p o d  k ą tem  w id z e n ia  p o tę g i n a sz e g o  
P a ń stw a  w  p r z y sz ło śc i,  ż e  m am y s z c z e r y  zam iar  
p ro g ra m  ten  p rzep ro w a d z ić , z e  m e  ustąp im y!

M am y d o ś ć  p r z y k ła d ó w  w  h is to r j i i l ite r a tu ­
rze , k tó r e  w sk azu ją , z e  s to su n e k  W aty k a n u  do  
p a ń stw a  i  n a ro d u  p o ls k ie g o  m e  z a w sz e  b y ł taki, 
ja k ieg o  n a le ż a ło b y  s ię  sp o d z ie w a ć  i jak i b y ć  p o ­
w in ie n . Z a le ż n y  b y ł b o w iem  o d  o g ó ln e g o  kursu  
m ięd z y n a r o d o w e j p o lity k i, w  k tórej w y g r y w a n ie  
c z y s to  św ie c k ic h  a tu tó w  p o d  o s ło n ą  re lig ji i d u sz­
p a ste r stw a  d a tu je  s i ę  o d  n a jd a w n ie jsz y c h  cza­
s ó w .

T o  t e z  L e g jo n  M łodych  w y z w a n ie  p rzed sta ­
w ic ie li  K o śc io ła  p rzy jm u je  i ra z  j e s z c z e  s tw ie r ­
dza , z e  n ie  z lę k n ie  s ię  a tak ów , m a ją cy ch  w y ra źn e  
c e c h y  p ro w o k a cji l z a w sz e  stać  b ę d z ie  na straży  
in te r e só w  P a ń stw a  i N arod u  p o lsk ie g o .

SKRZYNKA POCZTOW A.

P . ł t .  K - s k a ,  O s t r o w i c e .  D zięk u jem y za  
m iły liścik. Ż yczym y p ow odzen ia .

P . W  K o s m a l a ,  O s t r o w i c e .  Za s łow a  
uznania dziękujem y. In form acje prześlem y! listow nie.

P .  K s z .  Z . S a n d o m i e r z  B ardzo chętn ie . 
Prosim y nadsyłać. „P aństw o Pracy" Nb 9 . r. b.

P . J. W . O ż a r O w . M yśl bardzo p iękna a le  
form a w ierszow a spraw ia Panu trudności. W oleli­
b yśm y c o ś  prozą.

R edakcja .

C Z A R N E  D J A M E N T Y .

T ysiąc n ieznanych  nazwisk,
Kilka se te k  im ion.
Z nojny trud; rękaw y zaw in ięte  u koszul 

-P o s z li .. .

Czarny pył w ęg lo w y  w gryzł s ię  w  siln e  d łon ie , 
S za rp ie  gard ło , pryska sp o d  s tó p  ciężk ich , twardych, 
W arczą serca  m aszyn w  p iek ie ln ej agonji.

O skardy J

D zień  roztop ił s ię , u w iązł w  szarym , lepk im  dym ie  
J ed n o  im ię
Ma dzisiaj ty sią c  n iepotrzebnych  im io n -----
T en  czy  tam ten , czy  inny, có ż  dfa k o g o  znaczy?

— P o sz li . .

Z k ilo fem  w  garści p osz li budow ać p od  ziem ią  
P rzyszłą  P o lsk ę  pracy.

Zgór.

I

Z życ ia  Legjonu Młnijyffli.
P o d z ięk o w a n ie :

L e g jo n  M ło d y ch  — Z w ią z e k  P ra cy  d la  P a ń ­
s tw a , K om en d a  w  O str o w c u , sk ła d a  se r d e c z n e  
p o d z ię k o w a n ie  Z arząd ow i P o lsk ie g o  T o w a r z y stw a  
K ra jo zn a w czeg o  O ddzi.ału  O s tr o w ie c k ie g o  z a  u- 
p rze jm e  u d z ie le n ie  p o z w o le ń  w  L e g jo n o w i M ło­
d y ch  na z w ie d z e n ie  M uzeum  K ra jo zn a w czeg o  w  
O str o w c u  (u l. G ó r z y sta  L  3), w  sz c z e g ó ln o ś c i  zas  
p. M a n i Ż a k o w sk ie j  za  a r e y u p tz e jm e  u d z ie le n ie  
w y ja śn ień  p rzy  z w ie d z a n iu  te g o ż  M uzeum  K ra­
jo z n a w c z e g o .

W  dniu  12.111. r. b. o  g o d z . 1915 w  lok a lu  
w ła sn y m  p rzy  u l. F o c h a  L . 12  o d b y ło  s ię  ze b r a n ie  
d y sk u sy jn e , w to  i ko w e  L e g jo n u  M ło d y ch  K o m en ­
d a  w  O str o w c u . P o  za g a jen iu  zeb ra n ia  p r z e z  K o ­
m en d an ta  L . M ,  le g jo m sta  H e n r y k  A d a m e k  w y ­
g ło s i ł  r e fe r a t  p. n. „ P a ń stw o  Z o rg a n izo w a n ej P ra ­
cy" . Z e b r a n ie  z a sz c z y c ili sw o ją  o b e c n o ś c ią  p rzed -

s ta w ic ie lo w ie  p o sz c z e g ó ln y c h  m ie jsc o w y c h  o r g a -  
n izacy ], jak: pi W ła d y s ła w a  M em ow sk a , p  K azi­
m iera  W o lszo k fiew tezo w a  (Zw. P>-ac. O b. K o b iet), 
p . L e o n c iń sk i (Z w . L e g jo n ia ló w l, p W ig u r a  (B  3 .  
W . R.), p . D z ia m a g o w sk i (Z w  P. O  W .), p  G ryn ­
b e r g  (Z w . R e z e r w  )  i p . Z a b ło ck i (Z w . W ła śc  
N ie r u c h ).

L e g jo n  M łodych  K o m en d a  w  O str o w c u  sk ła ­
d a  s e r d e c z n e  ju id z ię k o ifa n le  w y ż e j  w y s z c z e g ó l­
n io n y ch  p r z e d s ta w ic ie lo m  za  p r z y b ic ie  n a  zeb ra ­
n ie  i zab ran ie  g ło s ó w  w d y sk u sji, a  w  sz c z e g ó l­
n o śc i p. N o ta r ju sz o w i W ig u r z e , k tó r y  w  p ięk n em  
p r z e m ó w ie n iu  p o d k r e ś lił w sp ó ln e  c e c h y  id e o lo g j i  
s ta r s z e g o  sp o łe c z e ń s tw a  i L e g jo n u  M łodych .

Z życia Związku Rezerwistów.
W a ś n ió w . W  d n iu  1S m a rca  b . r. o d b y ło  

s ię  zeb ra n ie  o rg a n iza c j jn e  K o la  Z w ią zk u  R e z e r ­
w is tó w  w  W a śn io w ie . Z  ra m ien ia  Z arząd u  P o ­
w ia to w e g o  n a  z e b ra n iu  h yh  o b e c n i p  p. ad ju t. 
K om  P o  w . Z b ro ja  H e n r y k  i  T a d e u sz  K ali w oda.

P o  za g a jen iu  zeb ra n ia  p r z e z  p. M ierze jew  
s k ic g o  i p r z e m ó w ie n iu  p . Z  b re ji H en . d ek laracje  
c z ło n k o w sk ie  p o d p isa ło  25. o b ecn y ch .

D o  zarząd u  w y b ra n o : 1) P r e z e s  — H a m era , 
W ic e p r e z e s  - M ierze jew sk i, S ek re ta rz  -  W iś n ie w ­
sk i, S k arb n ik  — O k siń sk i, R e fe r e n t  S a m o p o m o c y  
— J a b ło ń sk i, C z ło n e k  Z arząd u  -  Z u gaj, R e fe r e n t  
w y c h . o b y  w. —  Ż a czek . N o w o  z o rg a n izo w a n em u  
K ołu  b yczym y p o w o d z e n ia  w  p ra cy  sp o łe c z n e j .

O s tr o w ie c  M iasto . W  dn iu  23 m arca  b . r. 
o b y ło  s ię  w  sa li  K in a  „M arzeń" u r o c z y s te  zam ­
k n ięc ie  K u rsu  W y c h o w a n ia  O b y w a te lsk ie g o , zo r ­
g a n iz o w a n e g o  p r z e z  R e fe r e n ta  W y c h  .O b y w . Z w . 
R e z  pana P rof. P u cu łk a  S te f .  N a program  z a ­
k o ń czen ia  K ursu  z ło ż y ło  s ię  p rz e m o w ie  m e  P a n a  
r ic e s ta r o s ty  K u rzeji i r e fera t p . D y r . B u rd y  p  t. 
„R ola  P o lsk i n a  t e r e n ie  m ięd zy n a ro d o w y m " . P o  
k rótk im , r z e c z o w y m  re fe r a c ie  p  p ro f. P u cu łek  
o m ó w i!  s z c z e g ó ło w o  p ro g ra m  K u rsu  i  p o d z ię k o ­
w a ł w y k ła d o w co m  za  b e z in te r e s o w n ą  p r a c ę . N a  
za k o ń c z e n ie  p. F rączak  w y g ło s i ł  d ek la m a cję  S ło ­
w a c k ie g o  p. t  „Moj T esta m en t" .



N A  P R Z E Ł O M IE

Z d z ia ła ln o ś c i  O d d z ia łu  Z w ią zk u  S t r z e le c k ie g o
w  O p a t o w i e .

O b e c n y  Z a rzą d  Z w ią zk u  S tr z e le c k ie g o  w  
O p a to w ie  w y k a z u je  ż y w o tn ą  d z ia ła ln o ść . W  dn iu  
20 s ty c z n ia  b . r. z o s ta ł u rzą d zo n y  tr a d y c y jn y  o -  
p ła te k  w  ś w ie t l ic y  Z . S. O b e c n o śc ią  sw ą  z a sz c z y ­
c ili b ra ć  s t r z e le c k ą  Z a stę p c a  S ta r o s ty  p . M g. Ku­
r ze ja , p r e z y d e n t  m ia sta  O p a to w a  p . O rzech o w sk i,  
k o m en d a n t p o w ia to w y  p. p . P o k o rsk i S te fa n  i 
p r z e s ta w ic ie le  d u ch o w ień stw a  w  osob ach  k s ię ż y  
O ra cza  i  W r o n is z e w s k ie g o .  S ło w o  w s tę p n e  w y ­
g ło s i ł  p r e z e s  m ie j s c o w e g o  O d d zia łu  Z . S .  p. N a­
c z e ln ik  U r z ę d u  S k a r b o w e g o  Fi". G rzeb ień .

U r o c z y s to ść  m in ę ła  w  jak n  aj m ilsz y m  n astro­
j u  w śr ó d  śp ie w u  k a le n d  i  p ie śn i żo łn iersk ich . N a  
z a k o ń c z e n ie  o d b y ła  s ię  za b a w a  ta n eczn a .

D n ia  4 m a rca  b . r. s ta ra n iem  O d d z ia łu  Z. S . 
w y sta w io n o  w  sa li S tr a ż y  O gn iow ej w  r e z y se r j i  
p a n a  Iw a n y k a  2  sz tu k i 1-a k tó w k i p . t . „ R y s ia  w  
K ryn icy*  i  „N a P row in cji" . G ra  n a szy ch  m ło d y ch  
a r ty s tó w  w y p a d ła  n a d sp o d z ie w a n ie  d o b rze . N a j­
w ię c e j  p ra cy  w y m a g a ją c a  A k a d e m ja  k u  cz c i K o­
m en d a n ta  w  dn iu  19 m arca  b. d o b rze . A trak cją  
b y ł  ch ó r  s tr z e le c k i, k tó ry  z d o b y ł p r z e b o je m  s p o ­
ł e c z e ń s tw o  o p a to w sk ie . N o w o  u tw o r z o n y  ten  ch or  
d o p ie r o  p o  ra z  p ie r w s z y  w y s tą p ił  w o b e c  sz e r o k ie j  
p u b lic z n o śc i p o d  b a tu tą  pan a  B u k a jlo , w y k o n a ł  
s z e r e g  p ie śn i z u p e łn ie  p o p ra w n ie . N a p rogram  
A k a d em ji p o  z a  ś p ie w e m  ch óra ln ym  z ło ż y ły  s ię :  
s ło w o  w s tę p n e ,  d e k la m a c je  i sz tu c z k a  p . t. Por- 
I -sze j B r y g a d y , w y k o n a n e  w y łą c z n ie  p rzez  s tr z e l­
c ó w .

T a k  d e k la m a cje  ja k  i  sz tu c z k a  b y ły  g o rą co  
ok la sk iw a n e  p rzez  p u b liczn o ść  sz c z e ln ie  w y p e ł­
n ia jącą  sa lę .

Z pracy społecznej.

W  d n iu  28, lu te g o  b . r. o d b y ło  s ię  W a ln e  
Z e b r a n ie  P o l. C zerw . K rzy ża , O d d z ia ł w  O p a to ­
w ie .

S p r a w o z d a n ie  Z arząd u  z a  o k r e s  u b ie g ły  w y ­
k aza ło  zn aczn y  d o ro b ek  p r a c y  s p o łe c z n e j  m ie j­
s c o w e g o  O d d z ia łu , m ającej n a  c e lu  p rzy g o to w a *  
m e  n a le ż y te  p o w ia tu  o p a to w sk ie g o  d o  obron}’ 
P ań stw a .

S z c z e g ó ln ie  ż y w o tn ą  d z ia ła ln o ść  O d d z ia ł m ie j­
s c o w y  o k a za ł w  o sta tn ic h  cza sa ch , z a  o k r e s  k ie ­
ro w a n ia  tą  p ra cą  p r z e z  o b e c n e g o  P r e z e s a  O d d z ia ­
łu  — p. Dr. Ju ljana B y s tr z a n o w sk ie g o ,

N ic  te z  d z iw n e g o , ż e  W a ln e  Z eb ra n ie  w y r a ­
z iło  sw o ją  z g o d ę  n a  d a lsze  u trzy m a n ie  Z arządu  
w  d o ty e h c z a so w y m  sk ła d z ie , i p o  o ż y w io n e j  d y ­
sk u sji n ad  p re lim in o w a n y m  b u d ż e te m  — zaak cep ­
to w a ło  w  c a ło śc i p la n  p ra cy  O d d z ia łu  n a  ro k  naj­
b liż szy .

N a jw a ż n ie jsz y m  d o w o d e m  p ra cy  j e s t  fakt, 
iż  w y sz k o lo n e  z o s ta ły  w  o sta tn ich  m ie s ią c a c h  d w ie  
d ru ży n y  „ san itarn o-ra tow n icze"  dla O p a to w a  i 
o d d a n e  z o s ta ło  clo u ży tk u  ty ch  d ru ży n  d w a  k om ­
p le ty  sp r z ę tu  r a to w n ic z e g o , z a k u p io n eg o  p r z e z  
mi e js c o w y  O d d zia ł.

H a j.

Niniejsze przeproszenie ogłaszam 
w „Na Przełomie11.

W  m iesiącu  m aju p o czy n io n e  p rzezem n ie za­
rzuty b yłem u  leg jo n iśc ie  Jan ow i L ach .-D elorm onow i 
có tam  i o so b iśc ie  przeprosiłem .

O patów , dn. 9 -X II -  1933 r.

C-J Chodurski.
Kierownik szkoły w Iwaniskach.

KRONIKA.

Uroczysta akademja Zw. Strzeleckiego
w  O p a t o w i e .

W  dniu  19 h . m . o d b y ła  s i ę  w  O p a to w ie  u -  
r o c z y s ta  A k a d em ja  Z. S tr z e le c k ie g o  d la u czczen ia  
Im ien in  W o d z a  N a ro d u , I M arszalka  P o lsk i, J o z e ­
fa P iłsu d sk i ego .

S ło w o  w s tę p n e  w y g ło s i ł  o b  s t r z e le c  S t .  C h o­
d n ic  w ic z  n a stę p n ie  ch ó r  Z w . S tr z e le c k ie g o  o d ­
ś p ie w a ł „ P ie r w sz ą  B rygad ę"  i k ilk a  p ie śn i l e g io ­
n ow ych . D ek la m a c je  s tr z e l c zy n i Z. G ó reck ie j i 
o b . Strzelca  B . K u ch a rsk ieg o  w y p a d ły  b. u d atn ie .

N a za k o ń c z e n ie  s e k c ja  dram atyczn a  Z w . o -  
d e g r a ła  z  p o w o d z e n ie m  sz tu c z k ę  „P oru czn ik  
I-szej B rygad y" .

Wspaniały przebieg obchodu Imienin
I M a r s z a l k a  P o l s k i

JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO.
O  g o d z . 10 ra n o  o d p raw ion a  zo s ta ła  u ro czy ­

s ta  M sza  s w  w  K o le g ja c ie  c e le b r o w a n a  p rzez  
K s, P rałata  P ió ro .

O  g o d z . 11 — d e fila d a  p r zed  P r z e d s ta w ic ie ­
le m  rządu  i r ep re z e n ta n ta m i m ie jsc o w y c h  W ła d z  
u  s tó p  p om nika T op o ra -Z w ierz - io w .sk le g a

P r z e d e f ilo w a ły  — k om p an ja  Zw. R e z e r w is tó w , 
Z w . S tr z e le c k i,  d ra ży  Dy h a r c e r sk ie , m ie jsc o w e  
g im n azju m  im . B . G ło w a c k ie g o , s z k o ły  p o w sz e c h ­
n e , o d d z ia ły  m ie js c o w e  P o ls k ie g o  C z e r w o n e g o  
K rzyża , Z . Z  Z. i S tr a ż  Pożarna.

W ie c z o r e m  o d b y ło  s ię  u r o c z y s ta  ak ad em ja  
w sa li „ S tr a ż n ic y ”.

Zakład E lektro -  M echaniczny , P  E K f l “ w 
O strow cu  przy u licy  S an d om iersk iej .M 26, przyj­
m uje d o  reperacji: radjoodbiorniki, akum ulatory, 
prostow niki, g ło śn ik i, dynam a sa m o ch o d o w e  i inne  
częśc i w chod zące  w  zakres elek trotechn ik i oraz na 
zam ów ien ia  w ykonuje radjoodbiorniki — an od ow e  
i s iec iow e.

W ykonanie so lid n e  i p o  cen ach  przystępnych.

G d y  u g in a c ie  s ię  p o d  c ię ż a r e m  n ie p r a w o śc i  
i n ie sp r a w ie d liw o śc i, k tó re  n ie s ie  u  s w e g o  sfchył- 
ku u strój k a p ita listy czn y ,

g d y  k r y z y s  u stro ju  p o z b a w ia  W a s  p o d sta w  
e g z y s te n c j i ,

g d y  g łó d  i n ęd za  co ra z  o b fits z y  z b iera ją  p lo n , 
g d y  o h c v  k a p ita lista  w  im ię  sw y c h  ż a sza rg a -  

n y c li in te r e só w  p o z b a w ia  L udzi P ra cy  p ra w a  do  
p r a c y  w  w arsztatach  p rod u k cji, k tó re  w in n y  b y ć  
d o b rem  i  ź r ó d łe m  b o g a c tw a  P a ń stw a  i  p o lsk ie g o  
św ia ta  pracy , a m e  o b c y c h  w y zy sk iw a czy ,

w te d y  J ed y n ą  o s to ją  j e s t  d la  W a s m y ś l @ 
tern, ź e  k ie d y ś  s k o ń c z y  s ię  W a sz a  d z is ie jsz a  n ie ­
d ola , z e  c z e k a  W n s le p s z e  ju tro  w  p rzy  sz le m  p o -  
tęz n e m  i sp r a w ie d liw e m  P a ń s tw ie  P racy .

M io d y  p o lsk i św ia t  p ra cy  s ta je  ju ż  d o  w a lk i
0 le p sz e  ju t io ,

o sp r a w ie d liw o ść  sp o łe c z n ą ,  
o  n ie p o d le g ło ś ć  g o sp o d a r c z ą  1 p o tę g ę  P o lsk i, 
o  w y z w o le n ie  J e j  z  p o d  u c isk u  o b cy ch  ka­

p ita lis to  w -c ie m ię z y  c ie li,
o  u p a ń s tw o w ie n ie  w a rsz ta tó w  p rod u k cji, 
o  u p o w sz e c h n ie n ie  p ra w a  d o  p ra cy  i  o b o ­

w iązku  pracy,
o  n a le ż y te  w arunki p ra cy  i r o z w o ju  k u ltu ­

ra ln eg o  d la  w sz y stk ic h  o b y w a te li.
M io d y  p o lsk i ś w ia t  p ra cy  p o d ją ł t ę  w a lk ę

1 p o p r o w a d z i ją  d o  z w y c ię s k ie g o  k oń ca , m o b ili­
zu jąc ju z  d z is ia j p o d  sztan d aram i P a ń stw a  P ra cy  
kadry r e w o lu c y jn e g o  R u ch u  M lo d o leg j on  o w e g o .

W  in te r e s ie  P a ń stw a  P o lsk ie g o  1 p ro le ta r ja -  
tu  p o lsk ie g o  ża d en  C z ło w ie k  P ra cy  n ie  ma p raw a  
p o zo sta ć  n a  u b o c z u  zb liża ją cy ch  s ię  w y d a rzeń , 
n io są cy ch  z u p e łn ą  zm ia n ę  u stro ju  p o lity c z n e g o , 
s p o łe c z n e g o  i g o s p o d a r c z e g o ,  ża d en  C z ło w ie k  P ra­
c y  n ie  m o ż e  iz o lo w a ć  s i ę  o d  n o w e g o  p o lsk ie g o  
p rąd u , k tó ry  przyb iera  z k ażd ym  d n iem  na s ile .

Niech żyje Państwo

Zorganizowanej’ Pracy!

K O M U N A L N A  K A S A  O S Z C Z Ę D N O Ś C I

powiatu Opatowskiego.
I n s t y t u c j a  C e n t r a ln a  w  O p a t o w i e - K i e ł  u l .  S i e n k i e w i c z a  N r . 2 7 .

O ddział w  O strow cu n /K am ienną ul. G ło g o w sk ieg o  Nś 6.

w y p o sa ż o n a  w  p u p ilarn ą  g w a ra n cję , k tórej s ta tu to w o  u d z ie la  Z w ią zek  P oręcza ja .cy  — S e jm ik  
P o w ia to w y  (23 gram y i 1 m iasto).

P r z y j m u j e  w kłady począw szy  o d  1 z ł  wzwyż.

o t w i e r a  rachunki b ieżące  i czek ow e.

2 a ł a l w i a  szyb k o, tan io  i dok ład n ie  w sze lk ie  czyn n ości w  zakres bankow ości 
w ch od zące.

K apitał obrotow y 1.000 .000  — złotych.

R -k  żyrow y w B anku P olsk im .

K on to  czek o w e  w P  K. O.
Centrali w  O p atow ie  H s 64741. 

O ddziału  w  O strow cu  Ns 143950.

A d i gk R e d a k c ji i A d m in is t r a c j i !  l p a  : ó > ,  S ie n k in a ic ia  2.
R edakcja czynna w  każdy p ią tek  o d  godz. 5 - 7 .  

w O s tr o w c u , u l. Fechs» 12. godz. uizęd. we u to ik i i  Środy od 38 — 20 
W arunki prenum eraty: roczn ie  3 .50 z ł , p ó łroczn ie  1.75 z ł., k w artalnie 0 80 gr

Redaktor: W i n c e n t y  P i e c h ó w  i c z .

C eny o g ło szeń : za w iersz m m . szerok ośc i 1 szpalty  redakcyjnej 
na s tron ie  ty tu łow ej 1 zł. w  te k śc ie  80 gr. za  tek stem  60 gr. 

D rob n e o g ło sz e n ie  5 gr. za wyraz.

W ydaw ca: K o m e n d a  O b w o d u  L. M . w  O p a t o w i e .

D rukarn ia  A . S łu p o w s k l ) S -k a  w  O p a to w ie .


